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A '. Jant7.} ilistą.
I znowu czas jak iś  upłynął. Bartłomiej znowu coś 

w um yśle waży, chodzi ja k  nieswój, rozważa. Znać ję - 
szcze nie wypowiedział synowi wszystkiego, co mu po­
wiedzieć zam ierzał.

Raz w polu pyta go .się z nagła  :p A  powiedz mi 
Janku,-„cobyś tv g a p ił z kapitałem , jakbyś .go m ia ł?“

Nieprzygotow any na tak ie  zapytanie, odpowiedzieć 
nań  Jan ek  nie umiał. „Z jak im że to k ap ita łem 1' zapytaK, 
„No z pieniądzm i‘{*odrzekł sta ry  — „z dużo, dużo pie- 
niądzm i i to srebrnem i: talaram i, cw aneygieram i i ”eń- 
skiem i“ .

„Najprzód zrobiłbym z nieb kap iia l, bo tak ie  pie­
niądze kapitałem  wcale nie & ą‘f  odpow iada Janek

„Jak  to nie są'? Co ty  pleciesz? Bite p ieniądze 
sreb rn e 1 przecież kap ita ł a pieniądze to jed n o “.

„A nie jedno mój tatuniu. K apitaiem  nazyw ają  lu ­
dzie to w szystko, co pożytek albo dochod przynosi. 
W ięc k ap ita ł może mieć ktoś w dom iejm iejskim , w któ 
rym m ieszkania za pieniądze w ynajm uje; w ziemi, 
z której ciągnie pożytki ro ln e ; w papierach publicznych, 
od który cli odcina procentowe k u p o n ) ; aj i gotowe pie­
niądze, czy to papierowe, czy srebrno nazyw am y kap i­
tałem  w tedy, jeżeli używ am y ich tak, że nam to zysk 
ja k i aibo pożytek przynosi. Ale pieniądze srebrne, i to 
stare, które dziś kursu nie m ają  —  i do tego jeszcze 
w skrzyni zam kn ię te j-albo  w ziemi zakopane - -  nie 
d a ją  nam  żadnego pożytku i dlatego póki bezczynnie 
leżą, kapitałem  żadnym  nie s ą “ .

„No to czemże są o u e ? “ py ta  ojciec.
„Są m asą srebra, są b o g a c tw e m które właściciel 

w każdej chwili może na k ap ita ł przerobić1'.

„A jakże się to na kap ita ł przerabia
„W ydobyw a się ze schowania, m ienia się na p ie ­

niądze takie, k tpre kurs w kraju  m ają  i um ieszcza^iię 
je  tak , żeby niosły w łaścicielowi pożyjfek".

„A gdzież się je  um ieszcza?"
„To już od woli właściciela zależy. Jeden kupiłby 

za nie ziemię, drugi kam ienicę w mijąc iją  trzeci listy 
zastaw ne, czw arty by je  zanńjśł ilo kasy  oszczędność! 
piąty  rozpożyczyłby ludziom na procenta, szósty zaku ­
piłby zboże albo inne tow ary dla odprzedam a ich z zy­
skiem, siódmy by za nie konie i wozy knpii i furm anił 
niemi . W każdym  z tych interesów umieszczone pienią­
dze m ogą dań; wlaścieielow jak iś  zysk, czyli dochód 
czyli pożytek —  gdy w skrzyni leżące nie przynoszą 
mu żadnego".

„A któryż z tycli sposobów użycia pieniędzy jest 
najlepszy?"

„To się; tak  powiedzieć nie da, mój ojcze. Czasem 
to leps-zgfr czasem tamto. W  kasie o g lę d n o ś c i  procent 
byw a od pieniędzy mały — ale za to pewny i byle nie 
wyjmować, ; tó- dokłada się ciągłe procent do kapitału , 
i odętego procentu znowu przyijSstą: p ro len t tak, że po 
latach kilkunastu  dw a razy tyle pieniędzy się ma, niż 
się do kasy  włożyło. KapitaJ też sam jes t tutaj n a j­
pewniejszy, bo go nikt ukraść* nie może i na żadne 
stra ty  nie je s t narażony.

W iększeSp|ojcenta niż w kasie  oszczędności dostać 
można od ludzi, jeżeli im się k ap ita ł rozpożyczy. Do­
bre też to, gdy się trafi na uczciwych, co umowy rze­
telnie dotrzym ają i procent co pół roku zapłacą i kai 
pitał w terminie przyrzeczonym oddadzą. Ale ja k  się 
trafi na człowieka ladaco, co tylko szuka, aby  wziąć, 
a potem o oddaniu nie m yśli — to procesy więcej cza­
sem kosztują^' niż te procenta umówione wynoszą, a cza­
sem to i proććs nie pomoże 1 kapitał cały w  niepoczci- 
wycli rekach przepada.

N ajw iększe zysk’ daje kap ita ł zw ykle w handlu, 
Tu gdy m ądrze pieniądzmi obracać się umie, to gros^ę 
na groszu czasem w jednym  roku zarobić można. Al® 
ja k  nie umieć dobrze, na tow arze się nie znać, dać się
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raz i drugi ludziom oszukać —  to znowu w jednem  
roku cały kapitał strącić czasami m ożna“ .

„W iec pytam  sięgplbife* cohyś ty  z kapitałem  ro­
bił, gdybyś go m ia ł?“

agłjje m yśląc& żebym  kiedy kap ita ły  m iał, nie za­
s ta n a w ia łe m  się dotąd nad tem.

„No to zastanów  się teraz —  bo je  m asz" odpo­
wiedzieli ojciec. „Od la t przeszło cztęrdzicstu kazd j1!p ie ­
niądz srebrny, ja k i w padł mi w pifBp składałem  dla , 
eiebipt do kryjów ki, umyślni’̂  na to pod przyłpiesją zro- I 
bionej. W ięc znajdziesz tam  i cw ancygiery stare z Ma- I 
tk ą  Boską i ta lary  i ruble srebrne z krzyżam i i nowe 
dzisiejsze guldeny. Przem ierzyłem  i przeliczyłem  znowu 
niedawno — będzie tego z p ó łtrp c ia  garnca, a na pie­
niądze dzisiejsze to koło 18Qd'.freńskieh. Chciałem k o ­
niecznie do okrągłych dwóch tysięcy dorobić — ale do' 

"'-pracy osłabłem już, coraz powoluiej teraz do s k a rb |a  
kapie. Jak  ty  teraz gospodarkę całą z głow y mi zdej­
miesz, a ja  sam ym  w arsztatem  moim ŚNię zajm ę — a 
P an  Bóg życia jeszcze ' łat k ilka  pozwoli — to ci j e ­
szcze i tych brakuj ądy;.dj'200 reńskich dozbicram. T ym ­
czasem niech nie próżnują te pieniądze co są, weż je  
i użyj podług swego rozumu".

Jan ek  objął za nogi ojca, a ten tak  dalej p ra w ił: 
„W idzicie, ja k  'to  nauka człowiekowi potrzebna. 

Żebym  ja  był miał ten rozum daW.niej, co go te ra iio d  
ciebiÓ: synu pojąłem  — toż nie półtora,, ale już ze 4 ty? 
siące reńskich byłbym mógł oddać ci dzisiaj. Ale cóifi 
kiedy nam n ik t nigdy przedtem  o kasacli osz‘c_zędnośc-

nie mówił —  a zwyczajem  ludzkim  było',, źe kto grosz 
jak i zaoszczędził, to go schował głęPoko, żeby go oko 
cudze nie w idziało i pokusy nie m iało".

Ostrożność tak a  — rzecze Janek  — potrzebną 
była  dawniej tatuniu drogi, kiedy tocani praw tak  d o ­
brych nie było w kra ju  jak  dzisiaj ani bezpieczeństwa 
dla ludzkiego mienia. W tedy m usiał każdyg tak  pan ja k  
chłop, kry& ^ię zęgswojemi skarbam i, żeby mu ich nie 
w ydarł nieprzyjaciel, który czysto te ziemie nasze najeż­
dżał i pustoszył — albo żeby kryjomo nie zabrał mu 
ich zły człowiek, na którego ta k ż ^ d a w n e m i czasy tru­
dniej było o. sprawiedliwość ja k  dzisiaj. Nie było też 
dawniej kas^ banków , ani innych inśtytuoyj publicznych, 
które dziśąbezpięczmeijjw ruch puszczać pieniądze pom a­
gają. s 2jie  było i przedsiębiorstw  różnych, któreby po­
trzebow ały na obrót tyle pieniędzy, ja k  dzisiaj".

'P-‘^ le  przecież to w szystko iijm od dziś dopiero się 
zmieniło —  odpojfłie ojcec — % jam  nic, o tem nie wie 
dział i m arnie przez? lat tyle dąłem plaśnięć pieniądzom. 
Bieda to, wielka bieda, że nas dawniej do nauki nikt 
nie naganiał.

„A jakże  to jest z tą  kasą  oszczędności? pytał 
Bartłomiej po chwili bo to ze w szystkich sposobów 
um ieszczania pieniędzy najlepiej mi się żacżćtia podobać"..

„Odnosi się pieniądze do k aś^  —  odpowie J a ­
nek — a tam  w ydadzą książeczkę, w której zapiszą 
dzień i ilość włożonych pieniędzy. T ę książeczkę cłio 
wa właściciel u siatlag a za jej okazaniem  oddadzą mu 
pieniądze jego z p rocen tem ,'gdyby  odebrać je  znów ze-

P an  Grzegorz.
OpoW iaclasnig p o d ró żn e go  W ęgj?a.

S tary  pan Grzegorz jtył to tęgi człowiek
Dćjędziś pam iętam , ja k  mnie gonił po krzakach — 

niech mu Bóg da uiebSf! O ! gualże on za i»n$>. lńypla- 
lem, że mnie już nie zo|xąv,i przy życiu — ggdybyin 
był mógł, byłbym  snę przed nim w lisią jam ę schował.

Z daje mi się i teraz nawet', że widzę w ręce je ­
go ten harap podniesiony do góry, a w ustach tę gli­
n ianą fajeczkę z wiśniowym cybifszkiem, z której nie 
m iał czasu wypuszczać dymu goniąc za m ną po ząrif 
roślach.

O ja k  on umiał zażegnywać? każde Boskie stw o­
rzenie! naw et burzę, g ra jąc  na swoim klarnecie — w ia­
rę tę m iała cała okolica i ja  inaczej nie myślałem.

gz-Ale, ażeby zrozumieć, dlaczego pan Grzegorz go­
nił mnie ta k  zajiam iętale po krzakach , muszę rozpo­
cząć opowiadanie ztąd, zkąd rozpoczyna każdy rfJżumuy 
człowiek, to^jest od początku.

Rozpoczynam więc.

Było to... nie! — is to tn i^ n ie  mogę-;-Sobie przy­
pomnieć — tyle tylko mogę zapewnić, że było to po 
węgierskiej wojnie —  gdyż w tym w łaśnie czasie b y ­
łem w ygnany ze szkół — anojdrudno — żle jsię tam 
sprawowałem , bo nie chciałem nosić czapki żB stojącym 
wierzchem i tw ardym  skórzanym  daszkiem  Mądrzy lu­
dzie, jehocińż mnie w ygnali, jednak  nie postawili na 
swojem i tak  nie nosiłem ich czapki.

Powróciłem zatem do dom u; w domu ojciec, po­
rządnie mnie zburczał i zagroził, muid&odda, na 
naukę doĄszewcjff; ale szczęściem skończyło się na po­
gróżkach. W doniu cóż miałem robł8 ?-j — człowiek od 
rana  do wfęezora nie mojże.przeeie sobie kłuć w zębach.

Zacząłem  wfćc rozglądać się po wsi; Czynność ta 
ń'i'e w ym agała wielkiej pracy.

Tuż za naszym  ogrodem było wzgórze1*- na którem 
stał bróg z sianem, tam  sobie urządziłem  obśferwatoryum, 
spoczyw ając na zieloncm sianie — widziałem prawie 
lak na dłoni m ieszkania w szystkich naszych sąsiadów, 
a wieś tó była zam ieszkała sam ą drolm ągzlachtą. P ra ­
wie tuż około nas m ieszkał w dworku pan Grzegórz — 
Nii‘ph mu Bóg da lekki odpoczynek! iStryęcha na jego 
domie dość już by ła  stara, okienniczki kiedyś niebie
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chciał. Przechow anie książeczki takiej łatw iejsze niż 
pieniędzy, a choćby się spaliła; to pieniądze nie"zginą, 
ho tam w wielkiej k siążce’'są także zapisane — a choć­
by ją  i złodziej ukradł, to mu nie w ydadzą, bo^spytają 
się go, gdzie ma upoważnienie od w lajhiciehi do ode­
b rania ich z ldp g ? “

^  to ])ięknie, rzecze stary  — ale cóż? jakńsię  
ludziska dowiedzą; żeś włożył pieniądze do kasy, to 
ci spokoju nie dadzą, jeno cię) będą molest.owMf-o pM 
życzkę".

„I o tern aom f l S no w kasie, bo prawo, je s t takie, 
oprócz urzędników  k a sy -n ik t nie w ie kto i ifejj do 

niej włożył — a oni m ają przykazane, nikomu nie po- 
w iadaćychoćbyA sie kto i pytał".

„A to wiesz j^o Ja n k u : załóż kobyłęcdo wózka i 
wież ju tro  zaraz swoje pieniądze do kasy. Nieeli ich 
przybywa. .-Niech Kosną^-r;

ja^D obrzc tatuniu, k iedy taka  wolac.rwasza — od­
powie Janek  — znowu nogi jego _całujł%ę. ZłóżmyTjje 
tam tym czasow a bezpiecznie — a potem pomyślimy i na­
radzim y się. jeszcze,: czyby jak iej części t5:'ch pieniędzy 
nie można było użyćij.eszcze korzystn iej: z w iększym  
.zyskiem dla siebie samego, a i z po.żytkiem większym 
dla bliźnich, których P an  Bóg k o c h a j  nam polecił1'.

'  (C. d. |||1

sko, dziś płowo w yglądały. Z a domem były obory i 
s ta jn ie ; dw orek sam dwoma; oknam i obrócony był do 
ulicy, pod tem ihto  oknami były w ielkie krzaki bzu, 
w tym czpsie w łaśnie kw itnące —  przed domem stały  
cztery wielkie kasztany, a naprzeciw  drzw. od kuchni 
w idać było m urowany wchód do piwnicy, pokryty pra- 
w i^ |w  całości dyniowemi łodygam i. Dalej bielit się go­
łębnik, nad którym  unosiło s.iesnitado gołębi — dalej 
studnia ze skrzypiącym  żóraw iem ; na podwórku stał 
wóz drabiniasty  —■ pod ścianą poniewierały sięap lug i
i brony, a kiedy sobie jeszcze w sponincgna czterech 
kudłatych, wielkich chartówSgTzejących się na słońcu, 
to jakbym  miał przed oczjuni stary  fen dworek.

Czterech tych chartów zawsze leżało przy wrotach, 
jeżeli z panem nie były na  polowaniu, i w yciągały  
■szyje ku kuchni, 'od k tąfęj zalatyw ał ich miły zapąch 
słoniny.

Na kominie kuchni gorzał wielki ogień, około nie­
go zw yczajnie stały  żelazne garnki, a około nich szw a­
dron dziewek z czerwonemi jagodam i. Półkolem na ścia­
nie zawieszone m alowane misy, blaszanś*i cynowe m i­
ski i łyżki, warzęchy, sita i garnki.

Pam ięfam  w tym dworku m ały w tyle pokoik, bia-

I.

Czechy.
(D o k o ń c z e n ie .) .^ "

Na jednym  z podwórców zamkowych wznosi się 
katedra św. Wita-. Jest to jedna  .z najpiękniejszych 
pam iątek Pragi. Kozpoczęto ją : staw iać w r. 1344. Do 
tej chwili jed n ak  nie została dokończoną, ponieważ 
.rozmaite w ypadki polityczne:i pożary nie dozwoliły na 
w ykończenie tej wspaniałej świątyni. Tojhco obecnie 
stoi, stanowi tylko pnsb iteryum  nowej budowy. W arto 
zaznao&yó, :ż'e jednym  z budowniczych był Arler, Po­
lak,: który należał do najlepszych budowniczych swo­
jego wieku. Przed la ty  trz/ydziesfu k ilku  postanowiono 
składkam i d o k o n a j odbudow ania katedry  w edług p ier­
wotnego planu, a gdy sk ładki były już z n a c z n e j w r. 
187,S położono kam ień w ęgielny glówm i nawy i rozpoczęto 
budować wieżę. Jednocześnie istniejący ko&jół. a w ła­
ściw ie presbyterium  przyszłfeg-ij kościoła, z^gzę|o s ta ­
rannie odnawiać. W istniejącym  kąścićM ^zwraca g łó ­
w ną uw agę znajdującytpśię na jego środku wielki 
grobow iec, azyli tak  zwane mauzoleum królew skie, po­
staw ione kosztem 32 tysięcy dukatów . Leżą w nim 
królowie i królowe czeskie, a między nimi i królowa 
Anna, córka W ładysław a Jagiellończyka, który  pano-

lo um alowany — w kącie wisiał zegar bijący godziny 
i kw andrah le  — około siebie stały  dw a wysokie ja k  
fury siana łóżka, Diałą zasłane pościelą —■ po ^cianach  
zawieszone obrazy, p r z e ja w ia ją c e  historyłgjj Józefa 
w ‘Ęgipcię,? w -pośrędku  stół dębowy czysciutenki.

Z pokoiku tego były  szklane drzwi do.; sypialni 
G rzegorza; temi to drzwiam i widzieć można było po­
rozwieszane wojenne i m yśliw skie przybory na ścianach^ 
tu w isiała na zielonym sznurku krzyw a z ogromnego 
rogu m yśliw ska trąbka, dubeltówka, jftara rusznic-a, h a ­
rap i sfory, czekan, szabla i siodło"z rzędem.

W szystko to było zardzew iałe, jedno więcej nad 
drugie.

To w szystko jed n ak  nie byłoby zwróciło mojej 
uw agi i stary  pan Grzegórz mógłby być moim sąsia ­
dem na w szystkie strony, a  ja  bym się nim nie zain­
teresow ał, gdyby... hej,! gdyby nie m iał ta k  pięknej 
córki.

S tary  tedy pan GTzegórz miał bożą, p iękną córkę, 
nazyw ała sijęj^sterka.

O! cóż to było za piękne stworzenie. Ileż ja  n o ­
cy m yśląc o mej nie spałem ! m arząc q je j czerwoniu- 
tkicli, pulchnych rączkach, o je j wielkich, czarnych
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w ał nad Czechami. Kościół posiada bardzo wiele p rz (§ | 
ślicznych kaplic. N ajw iększą je s t kaplica św. W acława, 
w której chow ają jak o  pam iątkę drucianą koszulę 
i bronzowe kolo, za które się uchwycił św. W acław , 
k iedy  go b ra t Bolesław kaza ł zamordować. W arto 
także obejrzeć prześliczne oratorium , tj. rodzaj w iel­
k iego ganku, z którego królowie czescy przysłuchiw ali 
się, mszy św ię te j; to oratorium  w ybudow ane zostało 
przążykróla W ładysław a Jagielloiiozyka i dlatego m ię­
dzy herbam i znajdującym i się na galeryi widzimy orla 
białego i ta rcżp Jag ie llo ń sk ą . N iedaleko tego oratorium 
wznosi się grób św. Ja n a  Nepom ucena, cały ze srebra, 
waży 37 ęctnarów , a w artość jego wynosi *310 tysięcy 
reńskich. Po obu stronach trum ny znajdują się pozła­
cane rzeźby, w yrażające m ękę i śmierć m ęczeńską św. 
Jan a . N ad trum ną klęczą dw a srebrne anioły, a wśród 
nich unosi się figura św. Ja n a  naturalnej wielkości ze 

'srebra . Po bokach są jeszcze 4 w ielkie srebrne figury. 
Obok grobu znajduje się kaplica tego świętego, a w niej, 
m ówią "C zesi, spoczyw ają zwłoki sw. W ojciecha, 
które B rzetysław  książę czeski wywiózł z naszego 
Gniezna. W iadomo tymczasem, że w Gnieźnie dotąd 
znajduje się ciało św. W ojciecha, ponieważ, ja k  tw ier­
dzi stary  polski historyk Długosz, Czechom dostały się 
tylko zwłoki R adzyna, b rata  św. W ojciecha. — W sk a rb ­
cu katedralnym  znajduje s i | i  bardzo wiele pięknych 
relikw ij i drogocennych pam iątek ; pokazują w nim 
m onstrancyę ozdobioną 1.200 dyam entam i, w której się1- 
znajduje języ k  św. Jan a  Nepomucena, relikw ię z k aw ał­

kiem pokrwawionej szaty  Chrystusa P ana, pozłacaną 
skrzynkę z kaw ałkiem  welonu ^N ajśw iętszej Panny,
infułę, krzyż i pierścień św. W ojciecha i t. d.

Zam ek i k a ted rę  ze w szystkich stron m aczają
prześliczne ogrody, w śród których znajdują  się piękne 
i starożytne pałacyki, a  m iędzy innymi pałacyk  Bel- 
wedei', w ybudow any przez cesarza i króla F efdynanda L 
dla jego żonyf Anny Jagiellonki.

Ale wróćmy teraz do m iasta. W  samym praw ic
jego siodku wznosi się;i p iękny ratusz starom iejski, 
a najp iękniejszą jego częścią je s t ta, k tórą  w ybudował 
W ładysław  Jagiellończyk. N a drugiem  piętrze tego p a ­
łacu stoją figury, przedstaw iające najw ięcej zasłużonych 
królów czeskich. Co godzina p rzypatru ją  się liczne gro­
m adki starom iejskiem u zegarowi, pochodzącemu z r. 1490. 
K iedy bije godziny, ukazują  się w okmfch spacerujący 
apostołowie. — Naprzeciw  ratusza wznosi się kościół 
M atki Bożej, 7 tak zwany kościół tyński. Je s t on prze­
śliczny, ale tylko zew nątrz, g d jż  w ew nątrz w ygląda 
bardzo opuszczony i ciemny. Za kościołem Tyńskim  
znajduje s ię^ s ta ra  średniowieczna część Pragi, pełna 
w ąskich i ciemnych uliczek oraz budynków, z których 
każdy  m a swoją ciekaw ą liistoryę. Na ulicy Królodwor- 

„gkiej wznosi się królew ski dwór, w którym  m ieszkali 
królowie czescy aż do AYładyslawa Jagiellończyka. 
Tuż obok niego znajduje się prześliczna ogromna 
w ieża, nazwuana w ieżą prochową.

Na Nowem M iejcie najw spanialszą budową je s t 
nowe muzeum królestw a czeskiego, w którem  zebrane

pęz'dch — za jedno jej spoirzenie byłbym  oddał z ochotą 
koronę cesarza chińskiego — nie  ‘Sprzykrzyło mi się po 
całych dniach siedzieć na brogu, abym  tylko na chwilę 
mógł ujrzeć moją gołąbkę, kiedy wychodziła do ogródka 
podlewać swoje kw iatki, pakarm ić gołąbki O ! cóż to 
za m lly i udatny  był każdy  jej ruch, każdy k ro k ! — 
niejednokrotnie zapominałem, że nie jadłem  obiadu, al 
bo kolaeyi. Ooż z tego, żem to wszystko w idział, k ie ­
dy nie było żadnego sposobu dóstać&się do niej — kie­
dy człowłek przez okno miód liżoj to nie czuje słody­
czy. Moja w yobraźnia tem piękniejsze przedstaw iała mi 
obrazy, im w iększą m iałem  trudność w ich pozyskaniu

Z chęcią byłbym  się był w yrzekł całego m ajątku, 
gdyby mi kto był dał dobrą radę. Dobra rada! rzecz 
nie ta k  łatw a, bo złą m ożna dostać, naw et w tedy k ie­
dy się o n ią nie prosi. A rzeczywiście ja  w tedy potrze­
bowałem dobrej rady. W szyscy o tem wiedzieli, że nasz 
sąsiad  je s t to dziwny człowłek, i że^;z nim w niektó- 
rygh rzeocach nie bardzo sobie m ożna pozwalać żartów7; 
a m a tę  fatalną zasadę,.; że nie pozw ala żadnem u mło­
kosow i ani o dziesięć kroków  zbliżyć się do swojej 
córki.

— Kto ją  chce wziąć za żonę, niech mnie o nią 
prosi — kto się chce baw ićjtto  w ara od niej!

Później przyznałem  nieraz, że miał racyę; w ten­
czas jednak , muszę powiedzie5!?', ogromnie mnie to gnie­
wało. W iedziałem także, że k ilku chłopców, bogatszych 
odemnie, odprawił bez żadnej ębremonii m ówiąc’:- Ze 
córka jego jeszcze je s t za młoda, a nie zdatna do tego, 
żeby jej można pow ierzyć gospodarstwo.

Byłoby to jeszcze uszło jakoś, że lak  pilnował 
swojej córk i; wiedziałem  dobrzej jak im  językiem  prze­
m awiał do Ewy wąż uwodziciel — włedziałem , że s ta ­
ry  pan praw ie od rana  do wieczora byw ał na polowa­
niu. - tylko ta  przeklęta! o !P naw et nie wiem, jak b y  
ją  nazw ać, ta  d jabelska druchna, ta  s tara  M ałgorzata, 
ćo /k ^d z ia la  ciągle' w dom u; a żleby było ze mną, g d y ­
bym, się^ dostał pod grad jej słów, które się sypały ja k  
groch z worka.

N iektórzy ludzie mówili, że to siostra starego p a ­
n a ; inni .źaś utrzym yw ali, że to jego żona; sam Bóg 
to wic, ;co 11111 ona by ła ; to tylko je s t praw da, że śmiało 
mogła być chociażby jego babką, i niezawodnie parnię-
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będą w szystkie starożytne pam iątki czeskie. Jestto  tak  
w spaniała budow a, że wszedłszy do niej zdaje ci się, 
jak b y ś był w najpiękniejszym  k o śce le . To muzeum, 
jako też niedaleko stojący ogromny i prześliczny tea tr 
czeski postawiono ze sk ładek , bo Czesi wszyscy, od 
w ielkiego pana, aż do najbiedniejszego w ieśniaka, ile 
razy  potrzeba pieniędzy na  rzecz narodową, da ją  każdy 
w edług swojej możności. To Nowe M iasto  posiada n a j­
piękniejsze,; szerokie ulice, pełne sklepów i ślicznych 
w ystaw , Ale ja k  zw ykle na świecie obok pięknych 
rzeczy znajdują  się 1 brzydkie, tak  około pięknego juto­
wego M iasta znajduje się część nazw ana Aydotoskiem  
M iastem , gdyż w  daw nych w iekach całą tę  dzielnicę 
zam ieszkiw ali żydzi. -Są to brudne, ciemne uliczki, po­
dobne zupełnie do uliczek naszego Kaźm ierza w K ra ­
kowie. Ciekaw e są  tam : cm entarz żydowski i s tara  
synagoga.

P rag a  posiada jeszsze k ilkanaście pięknych ko­
ściołów, dw a un iw ersy te ty : czeski i niemiecki, w spa­
niałe pałace bogatych panów, piękne pomniki królów 
i mężów zasłużonych, bardzo wiele szkół, ogromną 
ilość różnych insty tucyj i zakładów . Ponieważ zaś 
je s t to m iasto handlow e, przeto w niej ruch ogrom ny, 
i to taki, że ci co znają  najw iększe m iasta w Euro­
pie, ja k  Paryż, W iedeń, i t. d., mówią, że w Pradze 
ruch mało co je s t mniejszy.

T rzebaby  bardzo długo P rag ę  opisywać, ażeby 
wspomnieć o w szystkich je j osobliwościach, ale warto 
przynajm niej to zanotować, że posiada też ona w ielką

ilość ogrodów, bo Czesi w iedzą to dobrze, że sadzenie 
drzew nietylko upiększa, ale i w pływ a na  zdrowie 
m ieszkańców

Oprócz P rag i posiadają  Czechy w iele jeszcze 
m iast większych. W arto wspomnieć o Litom ierzycach, 
gdzie się znajduje p iękny kościół k a ted ra ln y ; o Li- 
bercu, zam ieszkałym  przez sam ych praw ie Niemców, 
a  w którym  są sław ne fabryki sukna ; o wielkiej 
tw ierdzy Józefsztadzie, o Kolinie, m ającym  około 40.000 
m ieszkańców i o Pilznie, g d z iw y r a b ia ją  owo sławne 
piwo pilzneńskie i t. d. N iedaleko od P rag i znajduje 
się K arlstein, stary  zam ek czeski, w którym  przecho­
wywano koronę czeską w razie w ojny; dziś ten za ­
mek zupełnie restaurują, pomimo że je s t w zniesiony na 
wielkiej górze i trudny dostęp do niego dla wozów 
z m ateryałem  budowlanym.

N a tem kończym y kró tk i opis Czech i P ragi, bo 
chcąc opisakt w szystkie k ra je  A ustryi, nie możemy się 
długo nad  każdym  pojedynczym  rozwodzić’; Ale jeszcze 
k ilka  słów chcemy powiedzieć o ludzie czeskim i sto­
sunkach wiejsKich w  Czechach.

Obcy, przybyw szy do wsi czeskiej, przedew szyst 
kiem  zostaje uderzony sam ą jej powierzchownością. 
Naprzód zw racają  uw agę dom y m urowane o piętrze. 
Stoją one w jednym  rzędzie przy sobie, albo stosownie 
do miejscowości malowniczo g rupu ją  się na wzgórzach. 
K ażdy dom m a obok ogród, a najczęściej stoi w sa­
mym ogrodzie —  oparkanienie, lub piękne z cegieł 
albo kam ieni obmurowanie zam yka gospodarskie b u ­

ta la  jeszcze w ypraw ę pod W iedeń Sobieskiego- - a  już 
to niezawodnie była starsza od sam ego M atuzala.

Ani mi przez myśl nie przyszło przez te siedm lat, 
k tóre przepędziłem  w szkole, że ona jeszcze nie używ a 
rozkoszy niebieskich, a  ko łata  się jeszcze wśród nas 
śm iertelnych. T eraz niejednokrotnie modliłem się, żeby 
ją  Bog p rzy jął do chwały Swojej^ ale bezbożne prośby 
mo.ie pozostały bez skutku.

J a k  tylko dostrzegłem, że stary  pan w ydalił się 
z domu, natychm iast wilczym krokiem skradałem  się 
do ogrodu, z którego dokładnie widziałem okno —  przy 
niein siadyw ała E ste rk a ; — cicho się podkradłszy  pod 
okno i zachow ując się spokojnie, spoglądałem  chciwie 
do zam kniętego przedem ną raju.

W idziałem  często w yciągającą się do góry rękę 
z ig łą  i nicią. E ste rk a  to tam  szyje, m yślę sobie, i bez 
m ala byłbym tę  rękę  zjadł oczyma.

Jed n ą  razą  ręka  ta  uderzyła o oknowi nieprzyto­
mny sądziłem , że to jak i znak dla ranie, wahałem się : 
mam li u c ie k a j  czy też rzucić się przed u ią  na ko la­
na. Niepewność moja trw ała tylko chwilę, okno się 
otworzyło, a w ram ach jego pokazała się głow a — pa-

„ K ra k u s -  N r. 36.

ni M ałgorzaty; przez jed n ą  chwilę myślałem, że owe 
siedm plag  egipskich pokazało sw ó j*  głowę.

— A cóż to ty  sm arkaczu tak  od godziny się tu 
włóczysz! h ę?  —  cóż tak  w yw alasz te ślepie ja k  cielę 
na  nowe wrota, hć 2.-!; P rzestań  mi się tu więcej w łóczyep 
bo puszczę na ciebie w szystkie psy. W ynoś mi się ztąd 
do w szystkich djabłów, a nie gap się- z o tw artą gębą 
na cudze okna — jeżeli nie mŚ^z co robić® to idź na 
pastw isko, gdzicAsię pasą cielęta tak ie  ja k  i ty.

I  p rzy  tych słowach okno się zatrzasnęło.
Oj! odszedłem ja  ztam tąd, jak b y  m nie^k to  zi­

m ną w odą polał, Zdawało mi się, że ju  nie jestem  ten 
sam, co tam przyszedłem . N asunąłem  m oją czapkę na  
oczy, głowę zwiesiłem na piersi, a przyszedłszy do 
domu, usnąłem  ze zm artw ienia i spałem  do sam ego w ie­
czora.

(C. cl. n.)
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dowie, ja k  stodołę, spichlerz i oborę. Dom czeskiego 
chłopa, bo chatą siedziby jego  nazw ać nie można, po­
k ry ty  je s t zw ykle d a ­
chów ką i jest czysto 
obielony. W nętrze je ­
go odznacza się czysto­
ścią aż do drobiazgo- 
wości. Podłoga tak  
w sieni, ja k  w izbach 
bielutka, ściany podo­
bnież białe. Na dole 
m ieści się po jednej 
stronie sy p ia ln ia , po 
drugiej k u ch n ia ; na 
piętrze są dwa pokoje.
W jednym  z nich masz 
proste ale liczne m eb le ; 
nie m a tam  bowiem 
tylko stołu i stołków, 
ale są jeszcze : biórka, 
kom ody i szafy. D ru­
ga izba na piętrze słu­
ży do schowania owo­
ców. Zam ożniejsi m ają 
domy naw et bardzo duże, od 6 
do 8 okien z frontu m ające i 
odpowiednią też ilość pokojów.
W tak ich  domach u nas mie­
szka ją  naw et często i dziedzice.
D rew nianych domów je s t tam 
bardzo mało, tem więcej, w iel­
ka  ilość kam ieni puzw ala ła ­
twiej i taniej budować z k a ­
mieni a niż z drzewa. W obo­
rze spotykam y ten sam ład i 
zam ożność: koni najm niej 2
w stajn i w idzieć m ożna, a 
krów  i wołów po k ilk a  się 
znajduje. W okolicy M ielnika 
niektórzy włościanie są naw et 
tak  zam ożni, że jeżdżą  po­
jazdam i (koczaram i), co im nie 
przeszkadza zajm ować się g o ­
spodarczym i pracam i.

W ielką zaletą w łościanina 
czeskiego je s t p raca , ochędó- 
stwo i gościnność. Nie jest 
on zbytecznie silnej i wielkiej 
budowy, owszem, zazwyczaj 
byw a wzrostu miernego. Ani 
wąsów, ani faworytów żaden 
praw ie Czech nie nosi. Każdy 
lubi wiele palić tytoniu, to też bez swojej fajeczki ża­
den obejść się nie może.

Pod w zględem  ubioru panuje tu ogrom na rozm ai­
tość. W  każdym  obwodzie inaczej się ubierają. Jest to

w łaściwe nietylko Cze­
chom, ale i wszystkim  
praw ie innym narodom, 
boć i u nas ubiór K ra­
kow iaka różni się od 
ubioru w łościanina z pod 
Rzeszowa lub W arsza­
wy, a i Podlasi ak  i 
K ujaw iak także ina­
czej się u b ie ra ją , nie 
mówiąc już o góralach, 
których ubiór całkiem  
się różni od ubioru re­
szty włościan polskich. 
W Czechach ubiór zbli­
ża się nieco do ubioru 
włościan niemieckich.

Zw yczajne ubranie 
mężczyzny stanowi cza ■ 
pka  okrąg ła  czerwona 
z jasnem i przepaska­
mi, u wierzchu zbiega 

jącerni się, naokoło pasem fu­
trzanym  obłożona. Na tę cza­
pkę dopiero w kłada się k a p e ­
lusz. Surdut z sukna ciem no­
niebieskiego, długi praw ie po 
kostki, stanowi zw ierzchnią su 
knię. Pod tym  surdutem  znaj­
duje się druga suknia niebieska 
z czerwonemi w ypustkam i, lecz 
znacznie krótsza, prawie do k o ­
lan; podobna ona jest do k a ­
mizeli noszonej w K rakow - 
skiem. Pod tą  suknią jeszcze 
noszą czerwoną kam izelkę Spo­
dnie skórzane, łosiowe, koloru 
żółtego, ozdobione są na przo- 
dzie różnemi kolorowemi wyszy- 
w aniam i; dolne końce ukryte 
są w butach o długich chole­
wach i ze sztylpam i. Kobiety 
m ężatki noszą na głowie cze­
p k i , z tylu których znajduje 
się ogrom na kokarda, do sk rzy ­
deł małego w iatraka podobna, 
z dwiem a dlugiem i wiszącemi 
wstążkam i. Gorset noszą z czer­
wonemi w ypustkam i, spódnicę 
krótką, niżej kolan, kolorową i 

takiżsam  fartuch; na nogach m ają czerwone pończo­
chy i trzew iki z czarnego aksam itu na korkach. N a­

Z e g a r  r a t u s z o w y  w  P r a d z e .



sza rycina przedstaw ia pana młodego i druchnę z oko­
lic P ilzna w ubraniu naturalnie świątecznem. W in­
nych obwodach ubiory są mniej lub więcej m alowni­
cze. Kolo Bolesławia i Chrudimia noszą czapki fu­
trzane, najczęściej baranie, wysokie, z boku rozcięte, 
przystrojone 3 kokardam i i przypom inające czapki 
przez niektórych m ałom ieszczan naszych noszone. W in­
nych okolicach zam iast butów noszą trzewiki, a zam iast 
surdutów krótkie szpencerki. Kobiety zam iast czerw o­
nych pończoch koło Litom ierzyc noszą niebieskie. N aj­
piękniej noszą się kobiety 
około P rag i, bo strój ich 
najm niej je s t podobny do 
niemieckiego i najm niej ma 
pstrocizn i naszyw ań. Suknie 
ich są różnokolorowe, per- 
kalikow e, a naw et je d w a ­
bne, w m iarę pod szy ją  w y ­
cięte i dobrze obejm ujące 
kibić. Może piękność tego 
ubioru więcej się i przez to 
w ydaje, że w łościanki koło 
Pragi są najładniejsze ze 
w szystkich Czeszck. Są one 
śm iałe, chętnie rozm aw iają, 
lubią się naw et pośmiać, a 
nie boczą się, ja k  to u nas 
często się dzieje. Śm iałość 
ta  pochodzi z tego, że k aż ­
da  nich dużo z ludźmi ro z ­
m aw ia i wiele czyta. Wogó- 
le ośw iata w Czechach stoi 
bardzo wysoko. W szkole 
oprócz zw yczajnych nauk 
uczą się i muzyki. Po wio­
skach znajdują się prawie 
wszędzie wspólne biblioteki 
czyli księgozbiory, do k tó ­
rych zakupują się książk i ze 
sk ładek  włościan. W ielu
chłopców po skończeniu szkoły ludowej idzie do szkól 
wyższych, a  z nich pow raca znowu do gospodarstw a; 
żaden z nich nie przebiera się w surdut m iejski, ale cho­
dzi tak , ja k  jego ojcowie. Z tąd  też gospodarstwo bardzo 
naprzód postępuje, a już przed 30 laty  zaczęły w ycho­
dzić H ospodarskie N o v in y  (Nowiny Gospodarskie), 
w  których w iększa część artykułów  była i je s t p isaną 
przez włościan.

Na tern kończę, ale jeszcze osobno o w ystaw ie 
czeskiej trochę K rakus  napisze.

Bartosz K aźm irczyk.

Wiadomości polityczne.

Ziem ie polskie.
Biskupem unickim  w Stanisław ow ie został m ia­

nowany ks. Józef Kniłowski. Je s t to wiadomość bardzo 
radosna, bo nowy pasterz n ietylko je s t znany ze św ią­
tobliwości, ale i z tego, że pragnie zgody Polaków 
z Rusinam i.

W  G dańsku odbywa się 
w ielki wiec katolików  n ie ­
mieckich, w którym  biorą 
udział i Polacy. O wiecu 
tym  szerzej napiszem y, a 
teraz tylko donosimy, że 
uchwali! on urządzenie uro­
czystego obchodu setnej ro ­
cznicy urodzin P apieża P iu­
sa IX go, k tóra  przypada 
w  dniu 15 m aja  1892 ro­
ku. Jeżeli kto, to Polacy 
w  obchodzie tym  powinni 
w ziąć w ielki udział, ponie­
w aż Pius IX  był nietylko 
jednym  z najw iększych i 
na jśw iątobli wszyci) Papieży, 
ale dał tysiące dowodów, 
że kochał naród polski i 
bolał nad jego  losem n ie­
szczęśliwym.

Ze Szląska pruskiego pi­
szą : W ielkie oburzenie w y­
wołało pom iędzy m ieszkań­
cami Mysłowic zdarzenie, 
które zaszło na rosyjskiej 
kom orze celnej w Modrzejo- 
wie. K ilkunastu robotników 

przyniosło sobie z odpustu u św. Anny szkaplerze i m e­
daliki. G dy przechodzili granicę, odebrali im rosyjscy 
urzędnicy te religijne pam iątki i wrzucili w wodę.

B yw a czasem, że i m iędzy nieprzyjaciółmi polskiej 
narodowości znajdzie się jednostka uczciwa, k tó ra  sp ra­
wiedliwie uas sądzi i nie zaprzecza nam  praw  od Bo­
ga  otrzym anych. Oto z powodu przyjęcia, jak iego  ce­
sarzowa Fryderykow a doznała w Poznaniu, (o czem 
K rakus  już  w Nrze 33 wspomniał) — pisze dziennik 
niemiecki, nazw any Saale, co n astępu je : „Rząd pruski 
s tara ł się zawsze polskość ograniczyć i uczynić w niej 
wyłom —  ale to do niczego dobrego nie doprowadziło
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i
i nie doprowadzi. Polacy um ieją szanować tych, którzy 
im dobrze życzą i są  względem nich sprawiedliwym i — 
najlepszy tego dowód mieliśmy (pisze wspom niany dzien­
n ik) w przyjęciu, jak iego  ze strony Polaków doznała cesa­
rzow a Fryderykow a. Jeżeli więc Polacy oddają państwu, 
co jest państwowego, i zachowują się względem  rządu 
niemieckiego poważnie i spokojnie, to czynią om wszyst­
ko, czego od nich żądacfm ożna. Jak ie  zaś nadzieje k a r ­
m ią oni w swych sercach, to nas nie powinno obcho­
dzić, a jeżeli bronią swych zwyczajów, obyczajów, ję  
zyka i religii, to im tego za zle żadną^m iarą poczytać 
nie możemy. Jeżeli jesteśm y uężciwymi i spraw iedliw y­
mi, to m usimy pozwolić na to, aby.fPolacy ja k o  nasi 
współobyw atele ta k  byli traktow ani, ja k  sobie życzymy, 
iżby i naszych ziomków traktow ano w innym  kraju . 
Ś rodki nasze przeciw narodowości polskiej uie są ro- 
zumnemi, trzeba ze systemem w ynarodow ienia zerw ać“.

W  ziemiach dawnej Polsk i: podolsidej, kijowskiej 
i w ołyńskiej, zostających pod zaborem rosyjskim , prze­
dłużoną została  jeszcze na rok jeden  ustaw a o wzm o­
cnionym, nadzorze policyjnym, k tóry  m iał się skończyć 
z dniem 9 w rześnia bieżącego roku.

Prześladow anie Unitów7 przez Moskali trw a bez 
przerw y. W praw dzie w tej chwili już niem a na Podla­
siu strażników  przy kościołach katolickich, którzyby 
w zbraniali Unitom w ejścia do nich, ja k  się to przez długi 
czas działo, ale prześladow anie trw a  dalej, poni w dal­
szym ciągu szukają po księgach, czy ja k i ojciec lub 
dziadek dzisiejszych katolików  nie .jest zapisany w cęr- 
kw  unickiej, bo w tedy całe rodziny od dawien daw na 
katolickie, przeciąga się zupełnie na prawosławne. To 
też w okolicach, zam ieszkałych przez Unitów, em igra- 
cya trw a dalej. O bywatelstwo i księża nie ag itu ją  p rze ­
ciw7 tej em igracyi, bo któżby m iał serce zatrzym ania 
człowieka w k raju , w  którym  mu w ydzierają jego w ia­
rę i zadają  gw ałt jego sumieniu.

A u strya . R ada państw a ma być zw ołaną z począ­
tkiem  a  najdalej w  połowie października. Zdaje się, że 
budżet t. j. obliczenie i w yznaczenie w ydatków  państw a 
n a  rok  1892 będzie załatw iony z końcem roku. Roboty 
przygotow aw cze rozpoczęły się już dawniej i w zna­
cznej części są już gotowe. N adchodząca sesya R ady 
państw a ma być bardzo płodną w dodatnie czynności 
na polu ekonomicznem. R ada państw a ma bowiem zała­
twić przedłożenia o upaństwowiem  i kolei Karola Ludw i­
ka, o subw encyonowaniu Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju i o zniesieniu dodatku nadzw yczajnego przy po­
d a tku  zarobkowym.

.N ajjaśniejszy P an  w dniu 3 W rześnia przybył 
o godzinie 8 rano do Schw arzenau, około to którego

m iasta odbywać sie będą w ielkie m anewra. Po połu­
dniu przybył b ra t N ajjaśniejszego P ana, arcyksiążę 
K arol Ludw ik, oraz arcyksiążęta  A lbert (główny do- 
wódzca w ojsk w ęgiersko-austryackich), Reiner i W il­
helm. Ludność przejm ow ała z zapaleni ukochanego 
m onarchę. Słow ieńskie Tow arzystw o śpiew ackie śpie­
wało wieczorem przed m ieszkaniem  cesarza pieśń,, z a ­
czynającą się od słów : „Moja A ustrya.“ Miasto było 
św ietnie uluminowane. —- Do Schw arzenau przybędą 
na  m anew ra cesarz niemiecki i król saski.

N ajj. P an  m a przybyć do P rag i 26go września. 
M onarcha przyjm ie tego dnia przed południem kom itet 
k ieru jący  w ystaw ą, a  po południu zwiedzi wystawę. 
Czeski W ydział krajow y uchwalił wezwać w szystkie re- 
prezentacye powiatowe do udziału w przyjęciu Cesarza. 
Miasto P rag a  będzie św iątecznie przybranem . Pobyt 
N ajj. P ana  w Pradze potrwa 3 dni.

Do W iednia sprowadzone zostały 3 bataliony żoł­
nierzy bośniackich celern wzięcia, udziału w m anew rach. 
Dzieje się to naturalnie w interesie czysto wojskowym , 
aby dać sposobność w ojsku bośniackiem u wyćwiczyć 
się przez udział w  m anew rach, prowadzonych na w ielką 
skalę. Nikogo to nie dziwi, ale dzienniki rosyjskie n a ­
zyw ają owe powołanie Bośniaków do W ieduia  dem on- 
s tracyą  polityczną przeciw Rosyi.

Nieihcy. Wrieści o chorobie cesarza W ilhelm a uci­
chły. Cesarz powrócił z Kieł do Potsdam u, gdzie u k a ­
zał się konno i zabrał się do zw yczajnych zajęć.-r

W  tych dniach cesarz W ilhelm przybyw szy do 
M erseburga, był na obiedzie, w ydanym  przez członków 
sejmu prowkicyi saskiej. Podczas obiadu cesarz, dzię­
ku jąc w przemowie za doznane przyjęcie, nadm ienił, co 
n ostęp u je :

„Jako  chrześcianie powinniśmy się we wszystkiem  
zgadzać z w yrokam i niebios. W szyscy żywimy nadzie­
ję , że pokój będzie zachow any; gdyby je d n a k  spraw y 
przybrały  inny obrót, w ina za to nie na  nas spadn ie“.

T en znaczący ustęp mowy cesarza rozmaicie sobie 
tłum aczą. Mówią, że jest to odpowiedź na odwiedziny 
eskadry  francuskiej w Kronsztadzie. Cesarz niemiecki 
p rzestał w idocznie żywić przekonanie, że pokojowi eu­
ropejskiem u nie grozi niebezpieczeństwo. W ilhelm lig i  
w yraża jedynie  nadzieję, że pokój będzie zachow any, 
ale też przypuszcza możliwość innego obrotu w ypadków  
i zastrzega się zaw czasu, że w takim  razie odpowie­
dzialność za wojnę spadn ie  nie na Niemców.

Doroczne przeglądy wojsk załogi berlińskiej już 
się rozpoczęły, a  niebawem  cesarz Wilhelm uda się na 
w ielkie m anew ry w ojsk austryacko-w ęgierskich.

R osy  a. W edług ostatnich wiadomości na granicy 
rosyjskiej od strony Królestw a Rum uńskiego grom adzą 
się ogromne siły wojskowe, zarówno na zachodniej ja k  
i na południowej linii. W szystkie miejscowości, położo­
ne w pobliżu granicy przepełnione są  wojskiem, a  gra-
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niezną straż zamieniono na główny posterunek, gotow y 
w k ilka  godzin po otrzym anym  rozkazie wkroczyć na 
ziemie państu f, sąsiednich.

Mówią jednak , że te nadgraniczne ruchy nie za­
g raża ją  wcale pokojowi. Co się tyczy wojny, mogącej 
wybuchnąfe m iędzy Rosyą a Niemcami lub innem m o­
carstwem , to płonna jest obawa, aby to prędko nastą ­
piło. Głód bowiem wywołujący niezadowolenie ludu, 
sm utny stan  finansów, a  co najw ażniejsze —• niedosta­
teczne uzbrojem e w ojsk i koniecznoś^w ykończenia nie­
których dróg w zachodnich prowiuoyach Rosy i —  oto 
przyczyny, dla których Rosya nie prędko może pomyśli
0 zaczepnej wojnie.

Mówią, że car chce podpisać przym ierze w ojenne 
z F rancyą dopiero po naradzeniu się z królow ą duńską, 
swoje teściową, której rozum wysoko ceni, a  podobno 
chce naw et wciągnąć D anię do przym ierza. W  Danii 
panuje życzenie zachow ania się neutralnie, to je s t obo­
jętn ie, lecz z drugiej strony nie potrzeba wcale udo­
wadniać, że Duńcżye'^ sto ją po stronie Rosyi i-F ran - 
cyi, b o ć -P ru sy  w roku 186-Ptym zabrały Danii sporo 
ziemi.

We wrześniu ma odpłynąć do?Erancyi rosyjska 
eskadra bałtycka pod wodzą w iceadm irała R asnakow a, 
aby od d a ć£ wizy tę Francuzom .

Francya. W  mieście Koterę, dokąd przed kilku 
dniami w yjechał poseł rosyjski br. Mohrenheim, o k tó ­
rym  mówią, że je s t głównym  spraw cą przym ierza Ro­
syi z F rancyą —  dano na jego cześć ucztej* lftfczydeirt 
K arnot wzniósł toast na pomyślność Rosyi i Francyi.

W spraw ozdaniu budżetowem m inisterstw a■B K jw  
zagranicznych, które rozdano deputowanym , znajduje 
się następujący u s tę p : „Niczego się nie obawiamy^ 
oczekujem y skutków życzliwości i p rzyjaźni, które 
w nas budzą zaufanie w odradzającą się spraw iedli­
w ość; z radością w itam y ju trzenkę, k tóra  św ita nad 
naszą najbliższą  p rzyszło |c ią .“ Z tych słów okazuje 
się, ja k  F rancya liczy na stosunki z Rosyą.

Tuż nad wschodnią granicą niemieckiego państw a 
odbędą się tegoroczne jesienne m anew ra arm ii francus­
kiej. Rzecz prosta, że zw racają one w tym  roku baczną 
uw agę całego św iata. Dzienniki niem ieckię^chw ytają 
każdy  szczegół tego przygotow ania do właściwej akcyi 
wojennej. K ażda drobnostka notow aną je s t pilnie
1 skrzętnie.

Tii-rcya. Z powodu 15-letniej rocznicy w stąpienia 
na tron su łtana Abdul-IIam ida, miasto Konstanty nopoł 
było dnia 1-go w rześn ia  przybrane uroczyście. W ieczo­
rem spalono ognie sztuczne,;?a w szystkie gm achy am ­
basad były oświetlone. W śród ludności panow ała w ielka 
radość i ochota. Przed południem przyjm ow ał sułtan 
powinszow ania od przedstaw icieli w ładz państwowych 
i od dyplomatów.

B u łg a rya . Znani są czytelnikom owi emigranci

bułgarscy, k tórzy  pozostając po za granicam i swego 
kra ju  na m oskiewskim  chlebie, w ichrzą n ieu stan n ie . 
Grożą oni śm iercią różnym osobistościom stojącym na 
czele rządu Bułgarskiego. — Głównie chcieliby ci od- 
szezepieńcy pozbyć1 się m inistra ^Stambułowa, k tóry  
stoi wiernie przy księciu Ferdynandzie. Na ich p o ­
gróżki odpow iada jedno z głównych pism bułgarskich 
n as tę p u je : „Em igranci bułgarscy grubo się m ylą,
jeśli m niem ają, że w razie zniknięcia Stam bułow a —  
B ułgarya zostałaby dla Rosyi otw artą. Stambułów, 
którego popiera arm ia i w szyscy dobrzy Bułgarzy, 
znajdzie zawsze następp|Sj który potrafi wysoko trzy ­
mać sztandar spraw y narodowej

Chili (Czili) w południowej Ameryce. W  jednym  
z daw niejszych numerów pisał już K ra h r , o wewnępj 
trznych zaburzeniach w rzeczypospolitej chilijskiej. 
W kraju  tym rozpadła się ludność na dwie połowy — 
jed n a  m niejsza trzym ała z rządem , druga w iększa 
w ystąp iła  przeciw rządow i^; a  raczej przeciwko prezy­
dentow i Rzeczypospolitej, Balm acedzic. Niezadowoleni 
z prezydenta i jego rządów, utworzyli tak  zw any „zw ią­
zek kongęćśówyjjią i w ystąpili zbrojnie.

D nia 29 sierpnia stocżłydi pow stańcy związków i 
z arm ią rządow ą w alną bitwę. W ładza Balm acedy 
w Chili została ostatecznie złam aną, a arm ia jego zu­
pełnie zniszczoną; pow stańcy zdobyli po pięciogodzin­
nej wmlce miasto Yalparaiso. Balm aeeda uciekł bez 
wszelkiej pomocy, bez żołnierzy i pieniędzy, a m iesz­
kańcy  k ra ju  coraz tłumniej p rzystępują pod sztandar 
zwycięzców. Powstańcom  przewodził jenerał Kant.o; 
jem u to głównie zawdzięczyc: n a le ż ®  rozbicie arm ii 
Balm acedy, k tóra  zastraszona : śm iercią najlepszych 
swoich generałów  —  tłumnie rzuciła ąhe do ucieczki; 
a nawmt i tak  było, że całe pułki broń porzucały.

Rady gospodarskie.

Paszeme w jesieni na koniczyskauh, łąkach  
i oziminach

Pożytek jak i osiągnąć możemy z w ypasania w je ­
sieni koniczyny, B z y  to ściernianki, c-zy też pozostają­
cej na rok d ru g i, ' oraz łąk  po zebraniu potrawu i ozi­
min, zawisłym jest przedew szystkiem  od roztropnego i 
przezornego postępowania. Powinniśm y zwracać przytem 
u w a g ę : FJ ażeby nie poszkodzić- zdrowiu zw ierząt n a ­
szych; 2) ażeby korzysg; z tej ptmzy była ja k  najw ię­
k sz ą ; ażeby n i^u m n ie jszy ć  plonu koniczyny, traw y 
lub zboża ozimego wyroku naśtępnym .

Co do punktu p iem szego , wiadomem jes t w szyst­
kim  gospodarzom, że bydło lub owce, najadłszy się zby­
tecznie koniczyny zielonej, u legają  wzdęciu, które m i­
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mo szybkiej pomocy kończy sic. często śm iercią tśgph 
zwierząt. Szczególniej niebezpieczną-jest pod tym wzglę-j; 
dem koniczyna bardzo m łoda, a lś o ra z  i starsza, jeżeli 
je s t w ilgotną w skutek deszczu lub rosy&^ź.eby wię.c uni­
knąć tego niebezpieczeństWar&drztfba po zebraniu zbozji 
w strzynfać się, przez k ilkagtygodni z w ypasaniem  za­
sianej w nieni koniczyny aż nieijo podrośnie! i zesta- 
rzetg. Ody zacznie puszczać juź^gdzieniegdzie pałeczki 
kw iatow e, należy spaść ją  naprzód choćby trochę tylko 
końmi,'Obydochronić bydło od szybkiego i zbytecznego 
objaclanialsię, a następnie dopiero w ypuszczacie  po zu- 
pełnem obejushnięeiu roSy lub wody d.e;śzezowej. Owce 
można paść na konic-zyide;, gdy bydło już się na niej 
n a t n Q n i e  zdoła, albowiem paszą- tak a  je s t dląsrowdek 
je s z o z ^  w ystarczająca, a nie naraża je  na wzdęcie. 
P jzed wypędzaniem  na paszęgdobrzą; je-§wdać bydłu i 
owTcom urSco ^ lom y^  ażeby nie będąc zbyt jgłodnem i 
mniej łap ez jw ie  pożerały komczyne.

.Na koniczynach dwuletnich paszenie w jeąieni 
mniej je s t niebezpieczne, gdyż po drugiem skoszeniu 
ni.e rosną już one w jesieni zbyt buino 'z a w ie ra ją d u ­
żo traw y, k tóra w takim  razie byw a zwyklęSzasiewa- 
na wraz z koniczyną.

Równfeż i paszenie na łąkach suchych nie je s i: 
szkodliwe dla zwierząt domowych; na mokrych jed n ak  
znujdujelsiję znaczna ilosó'-śkrzypu, oraz traw  kw aśnych, 
a  czasami trujących, które ani dla bydła am  też dla 
owiec nie są zdrowe.

2) ThcaćS wy zyskać ja k  najlepiej;' paszenie w je- 
siei i na koniczynach i na łąkach , nie należy dozwalać 
bydłu lub owmom chodzenia odrazu po calem polu, lecz 
trzeba zatrzym yw ać je  na malyc-h kaw ałkach, posuwa 
jąc^Iię,. w miarę ubytku paszy coraż dalej- i oehra.na- 
.jącć;od deptania te miejśjęa, które już w ypasione zostały. 
Tym  sposobem doczekam y £?ąę na nich. »a parę tygo-j 
dni ponownego jeszcze porostu, który będziemy mogli 
spaść w ostatnim jeszcze, czasie. P raw da, że takiejczę- 
ściowe w ypasanie trudniejszem  jes t na m ałych k aw a ł­
kach, aniżeli na w iększych obszarach, kto jed n ak  ma 
gruntu nie wdele, ten nie trzym a też dużo byd ła*  może 
zatem dopilnow ać, by nie przekraczało oznaczonego 
clm ilowo miejsca.

Paszenie na oziminach zdarza się ty lko w yjątko- 
i nie tyle przynosi korzyści bydlętom, ile iSczej chroni 
zboże zbyt w ybujałe od wy gnicia pod śniegiem , a na­
stępnie od wyłożenia ;5ię przed żniwem. Zielone źdźbła 
z|jęża ozimego^iszczegolnie zaś żyta,^zaw derąją w sobie 
goryczkę, k tórą bydło po^dniach kdku niechętnie już 
spożywa. Owcom sm akuje ta  pasza najlepiej.

3) Roztropne i um iarkow ane paszenie w jesieni 
na koniczynach i łąkach  nietylko nie iest szkodliwem 
dla nich, łććz przeciwnie s ta je c ie  późytecznem, tgdyż 
zasila je  częściowo nawozem, zostawionym przez bydło

w czasie paszeuiaj a utłuc/łając ziemię, czyni koniczynę 
wytrwudszą na niekorzystne wpływy.

Koszenie koniezyny.ł&ierniowej um niejsza zwykle 
plon jaj w roku następnymi,., gdyż pozbawda pole m ożno­
ści należytego.^ udeptania jego powierzchni paszeniem 
bydł;® z braku czego korzonki roślin łatw iej przez mróz 
w yeiągniętem i z ziemi być m ogą ’ u legają zniszezeniu. 
Dlatego przezorny gospodarz powinien zużyć ten porost 
paszeniem , przestrzegając jed n ak  bardzo starannie, by 
n i^ p u s^cząć  tam  bydła w ..czasie mokrym i nie p»§Ć 
już w późnej jesieni, a to z następujących powodów • 

Gdy rola obsiana koniczyną zbyt jest w ilgotną, 
staje się m iękką i usuw a się pod kopytam i zwierząt, 
w skutek  czego obnażają się. korony i korzenie roślin 
i zostają po częjfći rozdeptane lub pokaleczone, w ygnie­
cione zaś nogami dołki zatrzym ują w sobie zbyt wdele 
wody, k tó ra  powoduje gnicie korzeni lub też przyczy- 
nia się przy zaniarznieoiu do w yciągnięcia ich z ziemi. 
Na midrscach takichdspostrzęgąm y na wiosnę krzaczki 
koniczyny z korzeniam i wystając,emi na parę cali nad 
pow ierzchnią ziemi, .'a zupełnej; w y c iąg n ięc iach  palcam i 
nie napotyka na ;ż'adną przeszkodę. Rośliny tak ie  usy- 

" ■ cha ją  następnie i pozostaw iają rolę ogołftfeoną z koniczyny. 
Toż, samo dzieje.Się na lace, k tóra zdeptana przez 

bydło wj&zasie mokrym, zatrzym uje nadal owe w klę­
słości w ygniecione kopytami, w ziemi rozmiękczonej, 
staje się w skutek togo zbyt m okrą i zaczyna rodzić 
skrzypy i traw y kwMrfą,

Ruszenie w późnej jesieni je s t znowu dlatego szko­
dliwem, iż nie dozwala roślinkom  wzmocnić się przed 
zimą po doznanych uszkodzeniach i wypieścić.' k ilka 
świeżych listków, któreby je  cbrondy od zbytecznego 
zimna i od nagłych zmian powietrza. Jeżeli więc z koń­
cem lipcji zbierzemy zboże, w którem koniczyna zas ia ­
ną była i poężękam y*na podr.yśnię.oię jej do końca sier­
pnia, to następnie paść na niej możemy w czasfe su ­
chym przez cały wrzesień, -a |  co -na jdłużej do połowy 
października. W  drugiej połowie tego m iesiąca zaprze- 

S<stać już należy w7ypędzania bydla&lub owiec na koni- 
czyn.ę;R na łąkę, ażeby porost ich mógł odnowić się przed 
zimą.

'T o  się tyczy oziminy, to jeżeli je s t zbyt bujną, 
.(io zdarza się szczególnie przy życie, zasianem  bardzo 
w częśn ie^w tedy  spasienie w jesieni może być pożyte- 
cznem, ale tylko w czasie bardzo suchym lub po za­
marznięciu już roli.. Najlepiej w ykonać to jałow nikiem , 
jak o  mniej ciężkim od krów, albo też owcami, prze- 

- cstrzegając  jednak , by nie były /b y t g ło d u j  i nie za trzy ­
mując się długo na jednem  miejscu, ażeby nie w ygry­
zały zb jtęczn ie  koron roślin.

Przy, ścislem przestrzeganiu przepisów powyższych 
w yzyskam y najlepiej paszę jesienną i nie zrobimy so­
bie szkody na przyszłość.

A . L ippom an,
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NOWINY.

— W  Klukowie w dniu 15go sierpnia odbyła ije  
p iękna uroczystość otwarcia odnowionego w ew nątrz k o ­
ścioła Najświętszej Mary; Panny. Starożytny ten ko- 
śńiół zw anyjM aryacknn, stoi na rynku K rakow ania nie­
m a ani jednego Polaka, a.u cudzoziemca, któryby przejeż­
dżając przez;K raków  do niego, nie wstąpił, jestto  bowiem 
jeden  z najpiękniejszych i najm iększych kościołów yf^o l- 
scę. Ostatni raz go odnawiano w ew nątrz ‘.prśjed IfÓ  la ­
ty ,, ale dużo p rzy  oduawdar.iu popsuto. Obecnie od trzech 
lat prowadzono znacznym kosztem re^thuracyę t ^ p  ko­
ścioła. N ajw iększy m alarz polski M atejko malował wzo- 
iy , podług których inni m alarze cały kościół w ym alo­
wali. W ydano na to kolo 7ff;000 zlr. Nic więc-.dziwne­
go, że kośmiół w ygląda ja k  nowyj. a piękności malowi­
deł n ik t się dośfc-napatrzeć nie., może1.?*

To też na wiadomość o uroczys.tem otw'arciu ko­
ścioła Panny Maryi, kto mógł, cisnąPsijęr do nhfgo, aby7 
wysłuchać nabożeństwa,,, odprawionego przez Jpgo Emi- 
uenęyę ks. K ardynała Dunajew skiego, Księcia-Biskupa 
krakow skiego. P rzy  końcu Sumy Książę-Biskup krakow ­

s k i  od wielkiego ołtarza miał d łn j |z ą  przemowę, w któ 
rej przypom niaw szy na wstępie,;- że la t temu | i j p  w to 
samo święto, w tym kośjaifcfi pierw szą Mszę św iętą od­
praw iał, mznioslemi słowy dziękoyyal naśfępniekPanu 
Bogu za to, że szczęśliwsi od reszty b f& ||naszych  żyje­
my w kraju, gdzie wolno nam głośno wyznaw ać naszą 
w iarę i Bogn na chwalę przyozdabiać świą^rjne. Ks. 
K ardynał zaznaczył, że kościół archiprezbiteiyalny.Nąj'.' 
Panny7 Maryi je s t p rzedew szy^kiem  kościołem m ieszczań­
skim, kosztem mieszczan krakow skich powiększony i 
dziełami sztuki zapełniony, ich nagrobkam i otoc.zopy7. Tu 
więlisza c ^ f |ć  m ieszkańców K rakowa przyjm ujejCiirzest 
-św., żeni się, w dobrej; i złej doli wznosi modły do Bo- 
g S  Życzył, aby to odnowienie’,wnęfrza kościoła było 
zwiastunem odnowienia życia religijnego m iasta natófefił 
go i kraju, wyrazi* na dziej ę$ ż e  ja k  jirż&l wiekam i bi 
skup krakow ski Iwo Odrowąż wzniósł 7i jioswięcd 111111̂ ’ 
kościoła M afyackiego i zaczęła sięTodtąd epoka roz­
kw itu m iasta, tek i teraz, po tern ponownem otwarciu 
odnowionego; kościoła przez biskupa krakow skiego, le ­
psze dla miasta# z.ęśzle Bóg czasy; pądniós^ w7 końcu 
zasługi tych wszy|t.kich, k tó rzy ,.,czy ;to  hojną ofiarno- 
nością, czy talentem,- .czy7 pełną poświeepnia pracą do 
przeprow adzania dzieła re s tau rac ji się przyczynili. Ńaj- 
przew iełebniejszy pasterz zakończył modlitwą o lepszą 
dolę dla narodu pólsKmgo i zaintonował w spaniały hymn 
„Te Deum ]audam us“, wśród śpiewu, którem u wtór.o1 
w ały tysiączne piersi zebranycli wiernych. B łogosławień­
stwo, udzielone przez Jego  E m in e n c y ę .k g  K ardynała, 
zakończyło w spaniałą uroczystość.

— Pisżtfćdo K rakusa  z Tarnow ca pod Jasiem :
D nia 12?* kw ietnia b. r. zftśfa-ła nroćżyście o tw ar­

tą  u nas ćźytelnia, k tórą  założył W ydział k rak o w sk ie ­
go Tow arzystw a ośw iaty ludowej.

Było to w niedzielę. Lud, świątecznie ubrany, 
zgrom adził się w pięknym , m urow auvm (|ościele, odno­
wionym za staraniem  zacnego i czcigodnego ks. Jan a  
P uzona, tutejszego proboszcza", i zapełni! św iątynię, 
w której m am y tu cudowną Statuę Najśw. M aryi P a n ­
ny, zwanej W ęgierskiej (gdyż z W ęgier z początkiem

XV wieku przez 0 0 .  Karmelitów7 do Jasła , a po spa­
leniu kościoła, przed stu la ty  do Tarnow ca sprow adzo­
ną została).

W. ksy Michał M ik sić^ icz , w ikary  i katecheta 
nwejscowy, odprawił Mkzę św ijSum ę z wezwaniem D u­
cha św. i odśpiewaniem chórem WVeni G reatorE W ny 
ks. Ja n  Puzon, proboszcz miejscowy? w ygłosił za7ś 'sto­
sowne kazan ie , nadto pouejzył licznie zgrom adzony 
w kościele Ind o celu T oW |rzystw a H S fftity  ludowej, 
o ważności i pożytku z '\'czytauia książek i pism, z a ­
chęcając i w zyw ając przyteni ludŚf dobrej woli do zgro( 
m adzauia się w niedziele i św ięta natodeżyty i w y k ła­
dy w budynku Szkolnym  i wypożyczanie książek z Czy­
telni.

- P iszą nam z Krościenka*£pod K rosnem ):
W nume?ze-'i>2 Krahusm• z dnia'-Sr *sierpnia b. r. 

jest powiedzianem, że wybueld w Dukli wielki pożar, 
który w M e domów zniszczył z powodu, że n ieb y ło  na­
leżytego ratunku — przy jednejiśikaw ęg pracowało tylko 
kilku strażaków , ćgprawiedliwość.jwymaga, żeby teu fakt 
sprostować. Na telegraficzne w76zw7anie m iasta Dukli n a ­
tychm iast- ruszyła w pomoc straż ogniowa miasta- KrWy 
sna z sikaw ką i beczkami, również przybyły w pomoc 
straże.o-gnipwe i sikaw ki z Rym anow a i Żm igroda. R a­
tunek był energitomy i temu tylko zawdzięczyć można, 
że mimo bardzo silnego,'w iatru, ja k i panował w tym 
dniu, tylko pięt&dsmów^-spłonęli^ kiedy lń ffifzp ieczeń- 
.siwo groziło całemu miastu.

Rozmaitości.

Św. szata Chrystusowa. AV zdjęły czw artek rozpo- 
Kszęło się w Trew irze wy,‘Tawieńi§gśw.£szaty* C lnystusa 
Pana, przechowywanej w sklepionem podziemiu, pod 
głównym ołtarzem katedry. Tę św*retą (relikwię wierni 
m o p p o g ląd ać  tylko co ła t trzydzieści pięć Pub czterdzie­

śc i przez kilka tygodni. W ówczas rozw alaną bywa. część 
muru podziemia|l łącząca, s iilz  ołtarzem, księża w yjm ują 
św iętą szatę i w ystaw iają ją  w nawićfsśiiodkowejy w k tó ­
rej tłoczy się niezliczony tłum pielgrzymów. Pierwsze 
w tym wieku w ystaw ienie' odbywało si^yp1? 1  <1° ' ^ g o  
wrześmaMTSlO r. W roku T M ł, podczas ostatniego, zbie­
gło się do Trew iru przeszło milion katolików  z rozm ai­
tych krajów.

T ak  samo tym razem od sariiego poranku niezli­
czone tłum y zalegały plac przed katedrą  trew irską, w y­
czekując-;na otwarcie drzwi kościelnyeh. Niebo było po­
sępne. W kafejdrze Sukienkat-święta ustaw iona była pod 
purpurowym baldachim em  (ztozłotemi łrendzlam i. Rubli 
czność napływ ała ciągle do kościoła. W prezbyteryum  
zasiedli profesorowie, sędziowie, oficerowie* wielu obcych 
księży, prezydent m iaśt.a‘że złotym łańcuchem na szyi, 
rajcy miejscy, księża Dominikanie, Benedyktyni^- Misyo- 
narze:. k a te d ra  cała była w span.ale przystrojona. Z udc; 
rżeniem godziny 9ej ks. biskup Kornm ndał się proce- 
syonalnie do kościoła. Był ubrany w w spaniałą kapij, 
w infule i z pastorałem . Przed nim szlo duchowieństwo, 
a  przed duchowieństwem rycerze m altańscy w czerwo­
nych ubiorach a białych spodniach. Za biskupem po­
stępow ał najstarszy kapłan dyeł&zyi trew irskiej, liczą­
cy ła t 90, opierając ssię na ram ieniu młodego księdza;
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starzec ten oglądał już dw a razy  w życiu św iętą Su­
kienkę. Ks. biskup rozpoczął uroczyste nabożeństwu) 
przed wielkim ołtarzem Po Offertoryum udał sięą przed 
baldąchim , zdjął b iałą oponę i Sukienka P ana  Jezusa 
ukazała  się zebranym . W szyscy upadli na ko lan a ,-ą  ks. 
biskup ^okadzał św. Sukienkę. R o d c z ®  Mszy św śpie- 
wano na chórze pieśń z VII w ieku. Podczas Sanctus po­
kazało się słońce, promienie rozlały śięg po 'całym ko­
ściele i ozłogiły wielki ołtarz i baldachim. W idok był 
przejm ujący. Po Mszy św. biskup Korum zeszedł ze 
stopni w ielkiego ołtarza i przemówił do w iernych. Mó- 
w i1 o Męce Chrystusa P ana  i w skazał na Sukienkę, 
k tórą  Chrystus P an  w tedy nosił. Mówił o gorącej w ie­
rze, która utrzym uje katolików  przy kościele. Mowa zro­
biła widoczne w rażenie na słuchaczach.->Na uroczystość 
zjechali do T rew iru  biskupi z Luksemburg'ą ,1 Monasteru 
i B irm ingham  w Anglii, księżniczka Bragariza, ■ a ry sto ­
k rac i a nad reńska, i w estfalska i bardzo w ielu cudzo­
ziemców. — JMrpczystość trw ać będzie przez cały m ie­
siąc wrzesień.

Polacy i Moskale w Pradze. Na w ystaw ę do P rag i 
zjeżdża się zły w szystkich stron wiele ludzi,Jaby okazać 
dla Czechów sw oją życzliwemu Z samej naszej Galicyi 
było już cztery w iększych w yciecze!, k tóre Czesi bar­
dzo serdecznie przyjm owali. W szędzie na dworcach ko- 
Jęjbwych, przez które pociąg w iozący Polaków  przejeż­
dżał, oczekiwały tłum y ludności i w ydaw ały na  cześć 
Pólaków Lokrzyki. W saipej P radze w itano ich w spa­
n i a l e j  praw am i^ m uzyką i mowami, w których Czesi 
dziękow ali Polakom za pam ięć i w ołali: niech żyje 
P o lska! W 'teatrze, czeskim, ile razy przyszli Poląjpy, 
grano nasze pieśń narodowę-' a  Czesi w staw ali z miejsc 
i w ydaw ali okrzyki na cześć’ gości. Kontitet w ystaw y 
przyjm ował żtlwsze Polaków uroczyście u wejścia na 
w ystaw ę, oprowadzał ich sam  i w skazyw ał co je s t go­
dniejszego widzenia. Jeduęf z polskich wycieczek przyj­
mowała Iiąda  m iejska, inne zaś wycieczki przyjm ow a­
ne były przez rozm aite instytuM e, które na części Po­
laków  daw ały obiady i urządzały 'zabaw y .

Wieść o takich ^m lecznych  przyjęciach rozniosła 
się po wszystkich dziennikach i zacb.ęćila także Moskali 
do odwiedzenia czeskiej w ysjaw y. Myśleli oni, że ich 

•:fak samo będą przyjm ować jak i Polaków. W yjecnalo 
więc ich 60-ćiu z Kijowa i pokupowali sobie na drogę 
białegezapki, jak ich  w Rpjyi patłcfźa^lata używ ają. Te 
białe czapki na to były kupione, aby ich poznano,ija  
poznawszy witano. Ale zawiedli s'ię .srodze, bo ani .ich 
kom itet nie witał, ani nikt niemi nie zajm ował Raz 
tylko, ja k  wTeszli na w ystaw ę, zebrało się tr,o’chę gaw ie­
dzi na w idok tylu białych czapek ; gaw iedź ta  'zaczęła 
k rz \czeć : Niech żyją Husowie! a w skutek tego dużo 
ludzi się zebrało i cisnęłojsi.ę kolo Moskali Jedey z nich 
był tak  niem ądry, że zasiadł na wystawie do organów 
i zagrał hymn ro sy jsk i: Boże cara chroń. Inni bialo- 
czapkowcy zaczęli ten hym n śpiewać, z czego powstało 
zbiegowisko i nieporządek. K azano więc Moskalom p o ­
zdejmować białe czapki, a te g k  co grał na organach, 
poproszono), aby sobie,pojechał dalej, bo mu może w P ra ­
dze powietrze żle służyć. I  tak  się skończyła cała w y­
praw a Moskali, k tórzy z nosami spuszczonymi i z Liałemi 
czapkam i w kuferkach powrócili do Kijowa. Na tej w y­
praw ie zarobił tylko, czapnik w Pradze, bo GO czapek 
sprzedał w jednej godzinie.

Zapałki. Obliczono, że gdyby jeden  człowiek chciał 
s p a l i | |  wrszystkie z a p a łk i, które m ieszkańcy Europy 
w yciągu dnia spotrzebow ują i gdyby pracow ał nad tem 
bez przerw y dnie i noce, paląc po sześćdziesiąt zapałek  
na minutę, to w ystarczyłoby mu tej pracy na cale G4 
lata.

l3? Wróbli. Jest w KsięstwięjfPozn. wieś Kierzno, 
w powiecie kępińskim , k tóra  na 524 m ieszkańców posiada 
137 m ieszkańców z nazw iskiem  W róbel. W tejże wsi 
4.) m ieszkańców ma nazwisko Burzała. Ponieważ n ie­
którzy oj co w ie rodzin noszą jeszcze jedno i to samo 
imię, więc dla rozróżnienia trzeba ich numerować. Jest 
4 Józefów Wróbli. 3 Janów  Wróbli, 2 Piotrów W róbli, 
2 W incentych W róbli itd.

Pielgrzymka młodzieży katolickiej polskiej do Rzy­
mu, z powodu 300-letniej rocznicy śmierci* Alojzego 
Gonzagi g  patrona młodzieży, w yruszy z K rakowa 
w  dniu 21 w rześnia o godz. 7-mej minut 45 w ieczo­
rem. W pielgrzym ce tej m ogą w ziąć udział osoby 
starsze, tak  mężczyźni ja k  i kobiety.

Ceny jazdy  koleją do Rzymu tam  i z powrotem, 
podaliśm y już w zeszłym numerze K rakusa.

Pielgrzym i zwiedzą po drodze grób świętego A n­
toniego w Padw ie, dom ek M atki Najśw iętszej w Lore- 
cie i grób św. F ranciszka w Asyżu W Rzymie pozo­
staną przez dni 104 Pow racać m ogą osobno lub razem, 
gdyż bilet kolejow y pow rotny służy na dni GO.

Kto chce mieć zamówione m ieszkanie w Rzym ie 
w raz z pożywieniem, ten za 10 dni pobytu w Rzymie, 
powinien nadesłać 24 złr. Mężczyźni ubożsi, mogący 
obejść się pożywieniem, skrom niejszem  i posłaniem  na 
słomie, p laćą  tylko 12 zlr.

O statni dzień zgłoszenia się je s t dzień 12 w rze­
śnia, do którego to dnia można nadsyłać; należytość 
za kolej i utrzym anie w Rzymie do księdza W. Smo­
czyńskiego w Tenczynku, pouizta Krzeszowice. K ażdy 
pielgrzym  powinien w yrazić swe imię i nazwisko, stan  
m iejsce zam ieszkania, p a ra fię , dyecezyę i ostatn ią 
pocztę.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  1 września.
Płacono za pszenicę białą od 11.25 do 11.80 zlr., 

za czerwoną od 11.— do 11.50 zlr., za żółtą od lO.bO do 
11.40 zlr.; za ży to .od  10.— do 10.25 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 8.— do 9 .— zlr.; na paszę od 7.—  do 
7.75 zlr.'; za owies od G.25 . do ti.40 zlr.; Rzepak 
od — .— do — .— . W szystko za 100 kilogram ów .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  K a z i m i e r z  l i a r t o s z c w l r z .

N akład i własność „Spółki wydawniczej polskiej w K rako­
wie, zajerestrowanej z ograniczoną porjcą"

W Krakowie, w drukarni „Czaau“ Fr. K luczyekiego i Sp. pod zarząd -.ui Józela L akocińskiego.


